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40; NFO Prenumerata na \ owincji ,  z opłatą pocztową

■=■ O  z ł .  20  kwartalni e.— Opłata za insercję obwie-
^  szczeń po g.  11) od wiersza mającego l i ter.  50.

w  W arszawie dnia 9 8tycznia 1831 roku w  Niedzielę.

W i a d o m o ś c i  k r a j o w e  i z a g r a n i c z n e
R R Ó L K S  T W O P O L S K 1  E.

D y k ta to r .  Wszem w obec i każdemu komu o tein 
wiedz ieć na l eży :

Z powodu nastałej potrzeby wyrzeczenia  przez  repre-  
zenb ntów narodu wzgl ędem dalszych sposobów zabezp ie ­
czenia bytu narodowego i obmyśl en ia  s tosownych do t e ­
go celu działań , na mocy  a l t .  6  uchwały sejmowej z d. 
20  grudnia r. z.  i na przedstawienie  Rady najwyższej na­
rodowej^, zwo łuje  obie  Izby sejmowe do zebrania się na 
dzień 17 b. m.  do Warszawy.  Po zjechaniu się senato­
rów , poslow i deputowanych,  dzień otwarcia sejmu przez 
P?n'.*a*ora O7'naci!ony  będzie .  W Warszawie d. 7 stycznia  
JS31 r. —  (po dp i sano)  C h lop ick i .  —  Sekretarz stauu , 
P la te r .

p o w odTvv'Ti?3 Cl, w ?| o b n a P° daj e,  d ? w iad omo śc i , iż
teraźniejszej potrzebie krajn)* ź ło /y lT  b c l n ł  ”• i re n, . . z i ozy i i  bezp łatni e  na rzecz
wojska : w .  Skorupski  Jozef,  nacze ln ik  u , , ęJ u pocztow ego 
w Koz ien i cac h , 12 chomont z postronkami i 10 l inek z 
w e ib l i ka m i ;  W,  porucznik z korpusu weteranów i inwa­
l idów Giedroyć Jurewicz ,  dwa konie  z w o z e m ; JPP.  bra-  
c ;ą Sau l sh ono wie , utrzymujący w Warszawie sk ład mate-  
ki* ° Q1.,“ SIn,cnnJ'ci, t 50 ryz papieru k lejowego na ładun-

daiący,n117o„un",t'ięC7ni!a ^ pr , \ «sotom )e »«*•
niej szym publicznie o ś t j a d c z a ^ ^ ^  P° d7' ‘ k ° Wan,e SVVe n i ‘

^ n a ^ n Z iT ^ r z a  1 *karbu ° “ ;zymała
krót szym i le  być może ć z a s 1 * it uf°.‘ ",0 ' 'ac .̂ W naJ’
100 000  piechoty i ar,y

Z  ' D ^ kt.at0,’,a R*da nsjwyŻsza Narodowa chcąc za­
pewnie  pomoc . pospiech w umundurowaniu sic- urzędu,‘- 
kom publ i cznym z s łużby  cywilnój  do wojskowćj p rze ­
chodzącym upoważni ła pod d. 5 b. m . Kommisjg rządo-  
wą przychodów , skarbu ,  aby tym urzędn ikom,  którzy  
d<fw i VV°JS . Zafil$£aB  y *a z^ ° ^ n i e m  n iezaprzeczonego  
traceni1 ’ ipe ns !a. efaf0Wa *“ ,niesillc grudzień r. z.  bez po ­
d / e  renł  1C*SSŁI w^PIaconil bJ ł a - O czćm wszystk ie  wła-  

centralne  uwiadomione zostały.

W iadom ości W arszaw skie.

—  Gazeta rządowa Pruska umieśc i ł a  pod datą z P e te r s ­
burga d. 25 gruJnia , manifest  cesarza Mikołaja do Ros-  
sjanów, w którym donosząc o s łra sz l iw em  przen iew ierze -  
ulu  Polaków , o buncie  i zamachu na życie  cesarzewicza(? )  
w d. 29  l i s topada,  oświadcza:  iż z prawdziwą pociechą  
widz i ,  jak w ca łćm obszernem państwie Rossyjskiein , 
jedno  tylko objawia się uczucie , to je st  życzeni e  , n i e  
żałować niczego w obronie honoru cesarskiego i n i e tyka l ­
ności  państwa. Cesarz zapewnia w tym mani f e śc i e ,  ze  
tylko mała garstka ź l e - m y  ślących Polaków wz ię ła  p rze ­
wagę nad dobrze •• myś lący m i , i c ieszy się nadzieją,  Że 
powrotem w karby p o s ł u sz eń s t w a ,  ocalą od zas łużonej  
pomsty ojczyznę i z iomków w przepaść  zguby dążących.
—  Między ofiarami składanemi  przez różne osoby wa le ­
cznej m ł o d z i e ż y ,  F crdyn snd  Chornentowski oficer z l injo-  
wych  pu łków,  pr zes ła ł  portret  Kościuszki  z włosami  t e ­
go bohatera ; jest to ofiara najmilsza dla nas (pisze dz i en ­
nik gwardji Hon oro we j ) ,  obudzająca zapał  i cześć dla zga.  
s ł ego  ulubieńca i obrońcy wolności  Polskiej .
—  Professorowie rozmaitych s zkó ł  Warszawskich sk ładać  
będą korpus inżeni erj i  i artyl lerj i  gwardji narodowej,  sto­
l i cy ;  już się zapisało oko ło  50 cz łonków.
—  Odebrany l i st  z wdztwa Kal iskiego , zajmuje w sobie  
następujące s zczegó ły  : iż  dowódca gwardji ruchomej w 
K o n i n i e ,  S ło t w iń sk i ,  dowiedziawszy się z pism pub l i ­
cznych Poznańskich o odezwie jenerała Ródera do m ie -  
szkancow W.  X.  Poznańsk iego wydanej ,  w której  powsta­
nie w Po lsce  nazywa zbuntowaniem s i ę  k las sy  n i ż s z e j ,  
w celu rabowania i niszczenia majątków obywate lskich , 
napisał  groźny l ist  do tegoż j e n e r a ł a ,  żądając aby fałsa  
ten o d w o ł a ł ,  iż czyn nasz je st  prawy i sprawiedl iwy  
i nikt  rabunku nie doz wa la ł ,  iż targnęl i śmy się j e d y ­
nie na zrzucenie ochydnej niewol i ,  chcąc się oswobodzić 7. 
pod jarzma c i e m ię ż c y ,  gdyby zaś nie przysta ł  na żą­
danie,  wyzywa go na p o j ed y n ek ,  za t o ,  iż czerni  s ł awę  
narodu;  a gdyby i od honoru st roni ł  i nie s tawi ł  s ię  
na miejscu wskazat i em,  uważać to będzie  za p o d ł o ś ć ,  a 
czyn takowy publ icznie przez gazety og ło s i .  J enera ł  Ró-  
der l istem un iewinn i ł  s i ę ,  oświadczając,  iż my lne  mi a ł  
wiadomości  , i że  inaczej przekonywa się teraz. Co się  
dalej stało nie pisze wspomniony l ist .
—  £)o w o/ska  P o lsk ie g o ! l i ni e  wojska Polskiego znane  
w Europ ie  i tam gdzie  idzi ec i e .  S Iaws  jego już was po ­
przedzi ł a.  Do wodem tego i w ód z  Zabałkański  i massy li«



)

G*n« p r zec iwko  fiatn wyprowadzone .  Męztwo wasze liczyć 
ich nie bgdzie .  Odnowi  ono wawrzyny świetnych  waszych 
j .wyc ięz tw.  N igdy  Pol ak  nie  wal czy ł  p r ze m ocą  , ale zw y ­
c i ę ż a ł  p r ze inaga j ącą  s i ł ę .  Zwyci ęz twa na sze  po l ega ły  na 
s i le  m o r a l n e j ,  bo zawsze wolność  b y ł a  ha s ł em boju .  D o ­
b ra  spr awa , ożywia  męzlwo ludu  wolnego,  a r zuca  po ­
st rach na n iewo ln i cze  t ł u m y .  S p r a w a  nasza , j e s t  sp r a w ą  
wszys tk i ch  narodów,  k tó r e  j a k  my  ,  wo ln ym i  być p r a g n ą .  

N ie  wkraczac ie  w grani ce  obce.  N ie  idziecie zagrabi ać  c u ­
dze j  w łasnośc i .  Nic  poni es i ec i e  n ik om u  kajdan , ani z n i ­
szczenia .  Szlache tn ie j sze  cele  p rowadzą  was na ziemię 
w ł a s n ą ,  na z iemię  P o l s k ą ,  na z iemię  brac i  na szych .  I- 
dz i ec ie  sk r u sz yć  ich w ię z y .  Idziecie oswobadzać ich z lej 
s am ć j  n i ewo l i ,  k tóra  nas p r zed  chwilą  gniot ł a .  Niesiecie 
im wolność  i n i e p o d l e g ło ś ć ,  k tó r a  zawsze  b y ł a  udz i a ł em 
i ch lub ą  walecznego  na rodu  na szego.  N ie  idziecie podbi jać  
l e cz  się poł ączyć  dla wspó lne go  wy ja r zmien i a . ^  D ł on i e  
b r a t n i e ,  zamias t  bagnetów spo tka j ą  się z sohą.

Woj sko  pob ra t ymc zeg o  n a r o d u ,  n a r zę dz i e  r ę k i  d e ­
s p o t yz m u  , k t ó r a  je p rzec iwko  nam p r o w a d z i , nie będz ie  
b e z  uczuć  wrod zon yc h  wszys tkim ludz iom.  Mi łość  wol 
nosc i  i w nich się odezwie .  H o n o r  wojownika  polega  na 
d o b re j  s p r a w i e .  I l ań b ą  opuszczać  szer egi  i ł ą czyć  się z 
n i ep r zy j ac i e l e m :  lecz boha ty r s k im  j e s t  c z y n e m ,  podać  p r z y ­
j azn ą  r ę k ę ,  gdzie  idzie o wspólną  wolność.

P rzys i ęga  dla despoty  w y k o u a n a ,  jes t  s zy d e r s t w em  z 
Boga  i re l igj i .  N ie  może  ona zawierać  co i n n e g o ,  j ak  tyl ­
k o  h an i eb ne  p r zy r ze c ze n i e :  »Będę  m o r d o w a ł ,  z abi j a ł ,  p a ­
l i ł  i ni szczył !  a k o g o ?  moich  w s p ó ł b r a c i !  a za co?  że 
c h cą  w o ln o ś c i !» —  Boże  oświeć  t y c h ,  k tó r z yb y  miel i  za 
s k r u j i u l  sumien i a  i nb l i ż e n i r  h on o ro w i ,  z ł am ać  p r zys i ęgę  
t aką .  Nie  j e s t  to z ł ama n ie .  Nie  j es t  to u jm ą  h o n o ru .  J e s t  
to s z l achetny  powrót  do cno ty ,  do  czci  r e l i g j i , do s za cun ­
k u  i poważania  p r aw  Bozk i ch  i l udzki ch .  T a k  sądzić  po 
w i n n i ,  t ak  sądzić  będą  światli  dowódcy  Ross j an.  T a k  we­
w n ę t r z n e  uczucie  p r z e ko na  nawe t  k aż deg o  p ro s tego ż o ł ­
n i e r za .  Dla tego o bracia Polacy ! obchodźci e się ł a god n i e  
z  t y m i ,  k tó r z y  b roń  z ł o ż ą ,  l ub  się w niewolę  dos t aną .  
S zan u j c i e  ich w ła sność  p r y w a t n ą ,  nic  odbier ajc i e  im nic 
więcej ,  p rócz  broni .  Niechaj  uczują  s ł odycz  wolnego ludu.  
N iecha j  po w ie dz ą  swo im k a m r a t o m ,  że 11 nas nawet  w 
n i ewol i  j e s t  wolność.  Nie zapa la j c i e  się z em s t ą  , chociażby 
n a s s y ch  t r ak towano  i naczej .  Będz i e  to na jp i ęku i e j s zy  
t r j u m f  cywil izacj i  nad ba rb a r zy ńs tw em .

Jak ik o lw iek  los nas spo tka  , rewoluc j a  nasza w duchu 
t y m  p rowadzona  , p r z e z  samych  nawe t  t y r anów nie będz i e  
m o g ł a  być  nazwaną bu n t e m ,  ani  f a k c j ą ,  j ak i egobąć  s t r o n ­
nic twa.  P o to m no ść  i wspó ł cze śn i  , oddadz ą  nam sp r aw ie ­
d l i w o ś ć ,  że ona by ł a  i j st s z l a che tnem pows tan i em n a r o ­
du  za w o ln o ść ,  n iepod l eg ło ść  i p r awa  cz łowieka .  —  R o­
dacy  !

>i Bąćcie g ro źny m i  wsp ó lne mi  s i łami  ,
» Bóg ! święta sp r awa  i Ch łop i ck i  z wami *)

Szaniecki  c z ł on e k  i zby poseł :

—  y lu d ia tu r  et nltera p a r s !
K to ko lw ie k  n ie  chce s ł uchać  zdania  d r u g i e g o ,  chce mu 

tern s a m em  sw o je  n a r z u c a ć , a k to  swoje zdan i e  d r u g i e ­
m u  n a r zu ca  , i bce być de spo t ą  w kraTfiie myś l en i a .  T ak

') Koniec z poematu Gaszyńskiego p. t, Warszawianka.

p r z e ś w i a d c z o n y  mam sobie za obowiązek  zwróc ić  uwagę 
tych p a n ó w ,  k tó r zy  u s ły szawszy  gdzie  w mie j s cu  pub l i -  
c znem k i l ka  s ł ów nie t raf ia jących do ich p r z e ko na n i a ,  k r z y ­
czą absolu tni e  z c a ł e go  ga rd ł a ;  do syć !  dosyć!  i t ak im  
swoim k r z y k i e m ,  u s i ł u j ą  mów iącemu  kon i eczn i e  usta z a m ­
knąć .  l a k  się n igdy j j:8 godz i ł o ,  a szczególniej  się dziś  
nie godzi .  Taka  za roz um ia ł o ść  jes t  zn am ie n i em  o g r an i ­
czonych um ys łów .  W y s ł u c h a ć  spo ko jn i e  p r z ec iw n ik a  , a 
wys łuchawszy  wykazać  mu  mylność  j ego tw ie rdzeu i a ,  do ­
wodzi  l i ie t ylko w sze chs t r on n i e  r ozważa j ącego  r zeczy  u- 
i n y s łu , a l e  i dob rego  wychowania .  Z r - s d ą m a m y  walczyć 
za wolność na ro d ow ą  , a j e de n  d r u g i e m u  odmawia  my  wol • 
nosci m ów ie n i a ,  k tó r a  j e s t  c z ą s t ką  p ie rwsze j .  Są  to r z e ­
czy dz iwn ie  sp r ze cz ne  z sobą .  Na dowód tej  n i e to l e r a n ­
cji z d a ń ,  tego abso lu tyz mu ,  z wielu p r z y k ł a d ó w  p rzy toczę  
j eden .  W pewne rn  zg ro ma dze n iu  pub l i e zn em d a ł  się s ł y ­
szeć z mównicy głos  za kon i ecznośc i ą  zn i ewo len ia  p r zez  
rząd kapi t al i s t ów i w ogolę bogaczów do poświęcen i a  p e ­
wnej części  m a j ą tk ó w  na po t r zeb y  o j c z y z n y ,  a to na tej 
zasadzie ,  że sko ro  r z ąd  zn i ewo l i ł  u r z ę dn ik ów  do p o d o ­
bnej  ofiary , może  a nawe t  powinien  t akże  zniewol i ć  osoby 
mające  i n i l j onowe  na rok dochody.  Z g ro m a d z e n i e  s ł u ­
chało  go z z adowoleni em i uczc i ł o  ok l a skami .  P rzec iw  
t emu  oświa dcz y ł  się m ł ody  p ub l i cy s t a ,  u t r zy m u j ąc ,  żo 
rząd m ó g ł  zniewolić u r z ę d n i k ó w  j a ko  sobie  pod w ła dn yc h ,  
ale nie może  p r y w a t n y c h  osób ; za to oświadczen ie  m u ­
s i a ł  us t ąpić  z mów nicy .  Nie dzie l ę  jego zdan ia  , i z a p e ­
wne je  ma ło  kto  podziel i  , ale godz i ł oź  się t amować  g łos  
wolnego P o l a k a ?  Niechby  się b y ł  wy t ł ó m a c z y ł , a tno- 
żeby b y ł  j ako  t a k o  swoje zdan i e  uza s adn i ł ,  po rywcze  sądy 
zwykle  są n i e d o j r z a ł e ,  s t r z eż m y  ich się więc w ka ż dy m  
razie  i n ie  po t ęp i a jmy  w go rączce  p r ze c i w n i k ó w  naszych .  
Owszem p rzy j mi jm y  sobie w tej m i e r ze  za zasadę wie lką  
myśl  czcigodnego m ę c z e n n ik a  uczuć na ro d o w y ch :  co się 
op i e r a  to wsp ie r a .  W Angl j i  i i nnych  narodach  na joświe-  
ceńszych są s t r onni c twa  k tó r e  pr ze*  różno rodne*  opinj e 
swoje daj ą  i s t o tne  życie  opinj i  p u b l i c z n e j ,  c z em u ż  i u 
nas , py tam s i ę , tak być  nie może ? chyba dlatego,  że 
nie myś l imy  zrobi ć k ro ku  z kol ebk i  życia  u m y s ło w eg o ,  
chyba źo pozbywszy  się monopo t jów  tabaki  i t y l uniu  chce ­
my zap rowadzić  m o n o p o l j a  na zdan ia .

Nagania j ąc  t amowan ie  wolnego g ło su  , nie pochwalam 
wcale  myś l i  t y m że  g ło s e m  ob j aw io n yc h ,  owsz em obst aję  
j ak  na jmocn ie j  za tein , aby rząd  nie zn i ewa la ł  w p r a w ­
dzie  , ale ( co j e d n a k  będz i e  nie bez  pe w ne j  t r u d n o ś c i )  
n a ł o ż y ł  na kapi tal i s tów i t .  u .  p o d a t e k  of iary.  Poda tek  t a ­
kowy lubo j e s t  uk ró ce n i em  p raw a  w ła sn oś c i ,  wsze lako  u- 
s t anowieni e  j ego  jest  w mocy  r ządu  i ma  za sobą p r e -  
j u d yk a t  w dziejach.  Dla  czego każdy nie ma się p r z y ­
k ł a da ć  do dob ra  p o w s z e c h n e g o ?  B iedny  ro l n ik  j odbi e-  
ga swojej  c h ud ob y  i zb ro jny  kosą ,  sp i eszy na wybawienie  
o jczyzny  , u r z ęd n i k  uszczupla swą p ł a c ę  , właśc i cie l e  n i e ­
ruchomośc i  ponoszą  s t o sunkowe  c i ę ż a r y ;  samiż  t y lko k a ­
pitaliści wy łąc zen i  zos taną od budowy  świąt yni  wolności  
n a r o d o w e j ?  N i e ,  s z k a t u ły  ich nie mogą  być z a m k n i ę ­
te na cel t ak  w i e l k i ,  t ak  święty  i wszys tk im wspólny .

Z b o c z y ł e m  , wyzuaję  , od w łaśc iwego  p r z ed m io tu  , ale 
zboczen i e  to czyt e lni cy  r aczą  p o k r y ć  wzg lędami  swojemi  
po mn ąc  na ważność  r zeczy .  T e r a z  zaś na zakończen i e  
t ych k i lka uwag o kon i eczne j  po t r zeb i e  t o l e r anc j i  zdań



d od a j ę ,  że ' gdzi e  n i ema  oppozycj i  , i am t r u d n o  j e s t  wyśle* 
dzić p r a w d ę  » powier zam z  poe t ą ,  Je:  

pjjp raz mimo  spodzi ewan ia  
Wiel e  s i ę  na k łó tn i  zyska ,
I  gdzie  walczą sp r z ecz ne  zdania  
T a m  najczęściej  świa t ło  b ł y s k a ,

J .  N.  J.
__  ( I W e s i i n e ) ,  C zy ta ją c  w d z i e n n i k u  Gwardj ż  
łVty w3,J iłt ®k z l i s t u p e ł n e g o  za szczy tuy ch  wyrazów dla 

* oz,i t ymten i em Syczenia  zacnćj  i zn ako mi t e j  damy  
goi iwej Polki ,  o f i a r .wan i a  swej  r obo ty  c ho r ągw i ;  spodzi e -  

a m s i ę , j j  uczona  i g r ze c zn a  m ł o d z i e !  ak a d e m ic k a ,  
Koro sama og ła sza  ch lu b n y  d l a  s i ebie  s za cunek  s i os t r ze-  

,llcy  ukochanego  xięc i a Józefa P o n i a t o w s k i e g o ; n i e  o m i e ­
szka wyraz ić  p r z y t e in  wdzięczności  a p r z y na jm n i e j  po ­
dziękowania swego .  Zdz iw i łem-  s ię p r z e t o ,  zna jd u j ąc  te 
t y lko  w y r a z y :  » Wni os ek  t en  r oz t r zy g n i ę t o  p r z y ch y ln i e ,  
Zostawując j ego wy ko n an i e  woli i gustowi  P .  Wąso-  
Wlczowćj.  « Niech  mi wolno będz ie  uchy h ien i e  to , pocho ­
dzące zapewne  z p o ś p i e c h u ,  n i e g dy ś  b y ł y c h  ko ll egów 
ff io ich , spro s tować ,  w ich im ien iu  w y n u rz y ć  cześć  wdz ię ­
czności  i p od z i ę k ow an ia ,  za tak p oc h l e bną  oznakę  s z a c u n - 
k u  tć j  , k tó r a  tak s ł u s zn i e  posiada s za c un ek  wszystk ich  
p r a w y c h  Po laków.  —- J . . S .  b y ł y  a k a d e m i k ,  dziś  oficer.  
-— ( ArtfeZ.) Podaję  p r o j e k t ,  i zby w menn icy  wybi te  zo 
Stały m a ł e  , n iewiel e kosz tu j ące ,  z ło t e i s r e b r n e  meda l i k i ,  
osadzić się mogące  na sygnec i kach  z napi s em:  Ojczyzna w 
za m ia n ę  1831.  Meda l ik i  te p r z ez  w ładzę  na tn pos t ano 
wić się w i n n e  z w ła ś c i wy m b i l e t e m  za każdą  of iarowaną 
o b r ącz kę  ś l u b n ą  z ło t ą  lub s r e b rn y  , n iechby  b y ł y  na za­
m i a n  of i arowane .  Zami ana  takowa ko rzyść  dla k r a j u  z n a ­
czną  p r z y n i e ś ć ,  a of iarujących w obecnej  chwil i  uczuci a 
inni ż eńsk i e ,  m i ł ą  dla Matki  ojczyzny w yn ag ra d za ł a by  p a '  
m i ą tk ą .  D.  7 s tycznia  18.31 r .  Polak  Pa t r j o t a .
—  ( Nades.  )  —  K o n i ecz n e  w t e r aźn i e j s zych  okol i czno 
ściach k ra ju  po t r zeb y ,  spowodowa ły  r z ąd  t e r a źn i e j s zy ,  do 
us t awy nakazu j ące j  po t r ącen i e  ć  części  wszelkich pensi j  
ze  sk a r bu  p „ b ] i c . „ ę go „* do su 2 5 , 000  zł.; p i ł o w y
zas od peiisi j  wyżej  „ ad  25 ,0 0 0  pob i e r anych .  Spos ób  ten 
zasi lenia s k a r b u ,  odb i e r a  n i ższym i uboższym of i lc j , l i s tem 
inoSność  u t r zy m an i a  ż y c i a ,  t ym zaś co u-ięcći p | *  25  000  
z ł .  pens j i  pobier al i ,  od e jmu jąc  p o ł o w ę ,  pozostawia reszty  
n ieodpowiada jącą  s t opniowi  jaki  pos i adają  (?) .  T y m c z a s e m  
w sz ysc y ,  t a k  niżsi  j ak wyżsi  u r zędn i cy  , w miar ę  stopnia 
i dochodów swoich,  u rządz iwszy  doin i wy da tk i ,  n ag l en i  i 
y m  n i e s p o d i i e w a n e m  o d c i ę c i e m ,  w p r z y k r e j  ba rdzo  po- 

leni  są lolei  n i epodob i eńs twa ,  r ówn ież  nag ł ego  za s toso­
wania swyc i wydatków , zwłaszcza  na p o m i e sz ka n i e  i u- 
i z ym an ie  omu , bez  k tó r yc h  obejść się nie można .  P ro -  

P o n o w n e  w p i . i n . ch  publ ic znych  ś r o dk i ,  z m n i e j s ze n i ,  od 
3  aż  do i  lubo s p r n wjetl l jWSJ,e j edoa Uj e id

p rz e z  s k o k i ,  me  p r z ez  powolny s p a d e k , dad kon ieczni e  
uczuc  ró żn i c ę  t y m ,  k tó r z y  poś r edn ich  bgdą szczebl ach .  
Im  ł agodn i e j s zy  a wszys tkich  za równo  do tykaj ący  jest  sp a ­
dek  , im p ro po rc j a  de f r u n k n ty  coraz  podnoszące j  się w 
m i a r ę  cor az  wyższćj  pens j i ,  j e s t  pros tszą  i spr awied l iwszą ,  
t y m  ś r od ek  t en  zaradczy mniej  j es t  d o tk l iw y m ,  mniej  u j ­
mu ją cy m  możnośc i  z aspokoj en i a  kon i ec zn ych  p o t r z eb  , 
mruój  n ad w erę ża j ący m s topn iowunie ,  z posad i p rzywiąza-  
« U1 do nich p e n s j i ,  wyn ika j ące .

Ta  okol i czność  daje mi powód r zu ce n i a  m yś l i ,  W p rze*  
konan iu  mo jem na jdogodni ejs ze j  i na uwagę r zą du  z a s ł u g u ­
j ą  ty > aby na p r z ysz ło ść  pot r ącen ie  by ło  czyn iono  w s to ­
su n k u  procen tu  t ym w ię k sz eg o ,  im pensj a jes t  w i ę k s z a ,  
poczynaj ąc  od 20 aż do 5 0  od s t a ;  po jednym  od .tta i v y  
Ł e j , na każde j  o tysiąc wyższej  p łacy ,  i lak:

Od 100 z ł . pot r ąca 20 pozost  mię 8 0 zł .
— 1000 — 2 Io — 210 _ 790 —
— - 20 00 — 2 2O _ • »/\ 

‘1  t x r
i r  r< \
j — .

— 3 00 0 — H ■690 __ 2310 — •
— 4000 — _ 960 3040 — .
— 5000 — — 1250 _ _ 375 0 —
— 600 0 — — 1560 __ 4 4 4 0 i— <
— 700 0 — n — 1890 _ 5110 — ,
— 8000 — 23.o — . 2 2 1 0 __ 5 7 6 0 _
— 9000 — — . 2 6 1 0 i- - , 6390 — .
— 10000 — 3§ — i 3 00 0 r- - 7000 - --
— 11000 — — 3 4 1 0 __ 7590 ——
— 12000 — 8 2O — 3840 ,....- 816 0 - -
— 13000 — 33o — 42 90 * 87JO —
— 14000 — i 34o — 476 0 _ _ 9240 _—
— 15000 — 8 5 o — 5 2 5 0 97 50 ----
— 16000 — 36O — 576 0 _ 10240 ——
— 1700 0 — 3 7 o — 6 29 0 —— 10710 ---- 1
— 18000 — 38o — 6810 __ . 11160 ——
— 19000 — 39

O — 7110 _ 11590 ——
— 20 00 0 — 4oo — 8000 12000 —n-T
— 21 0 0 0 — 4 1o — 8610 —— 12390 ——.
— 22 00 0 — 42o — 9040 — 12960 —
— 25 00 0 — 45o _ 11250 _ 13750 — -
— 2S000 — 43o _ 13440 14560 -  --r-
— 30000 — 5oo — 15 0 0 0 --- 15000 ---

z lego p r z e k ł a d  a ł a two post rzegać się d aje , iż g<ty
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potrz.eby jego p r z y ł o ż y ć  , j e d n a k ż e  ubożsi  mn ie j s zy  o p ł a ­
cając p r o c e n t ,  pos i adają  j es zcze  t y l e ,  że ur ządz iwszy s i ę  
s t osownie  do rozchodów,  p i e rws ze  po t r zeb y  swoje z a s p o ­
koić bez  k ło p o t u  m o g ą ;  wyższych zas’ stopni  o soby ,  c h o ­
ciaż co raz  w iększą  część pensj i  swojej  pot r ąconą  mieć  b ę ­
d ą ,  p r zec i eż  zos t an ie  iiri j es zcze  t y l e ,  iż chociażby ż a ­
dnego  własnego n i e  posiadal i  m a j ą t k u ,  p r zyzw o ic i e  i o d p o ­
wiednie  godnośc i  swojej  , u t r zym ać  się będą  w st anie ,  od -  
s l ępu jąc  po t r zeb i e  k r a j u ,  tę część tylko,  k tó r a  im na zby -  
tkowe  wydatki  s ł u ż y ł a .  1' rosty ten i ł a twy  dla kas s  i p o ­
b i er a j ących  pens j e  do ob rachowan ia  , ' rodek , p r zy no sz ący  • 
ulgę n iż sze j  k lass ie  u r z ę d n i k ó w ,  a n ieprzec i ąża j ący  w yż ­
szej , me ty lko  że r ó w n y  ska r bo wi  j a k  p r o s t e  części- 
z duże mi  p r zy n i e s i e  z a s i łek ,  ale z a s to sowan iem go do n a j ­
n iższej  p ł a c y  i s pra  w i ed Ii w ośc ią do tykaj ący  bez  ucisku 
k a ż d e g o ,  r z e t e l ne  kra jowi  p r z yn i e s i e  korzyśc i ,  bo i s k a r b  
znaczni e z a o p a t r z y , !  do n a r z e k a ń  i n iechęci  n ie  da p o ­
wodu .  '  J . . . .

—— Z  R a d o m ia .  Dz iedz ic  m ia s t eczka  Iwan isk  w S a n d o ­
m i e r sk i em  oderwawszy  się na dni  p a r ę  od z a t r u d n i e ń  p u ­
b l i c znych,  w d z i e n  n o w e g o  r o k u  po mszy  świętej  p r z em ó ­
wi ł  p r z e d  ko śc i o ł em  do l udu  w celu zag rzan ia  ich do o-  
b ro n y  o j c zyz ny :  w y ł o ż y ł  s tosowne do ich pojęcia p o ­
wody powstani a naszago p o c z e r ń  lud p ro s ty  po wsiach ma­
ł e  l ub  f a ł s zywe  ma w y o b ra ż e n i e )  n a m ie n i ł  o s zp i egach ,
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o wynies i eniu  l udzi  na jgo r szych  a pon i że n iu  cnot l iwych ,
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znaczeni e  wolności  narodowe j ,  i?, t akowa  nie  uwalnia  n iko -
■ go od pos ł u sz eńs twa  p r aw om  k ra jo wym , od obowiązków
I t o w a rz ys k i c h  i n i e  jes t  samowolnośc i ą  , i ż.e s e jm odda ł
j w ł ad ze  j e d n e m u ,  na jwiększe  w na rodz i e  zaufanie posi ada ­

j ą c e m u  obywate lowi ,  k tó r y b y  p r ze w o dn ic zy ł  wojsku n a s z e ­
m u  do zwyci ę/ twa  , a r azem k a r c i ł  tych,  k tó r zy b y  wtd- 
ność  Źle sobie  t łómaczy l i .  W y l ł ó m a c z y ł  im co to j es t  dy-  
k t a t o r  na t e r aźni e j s ze  wypadk i  ob ran y .  Ze juz  r z ąd  n a r o ­
dowy  da je  się czuć  z swego dobrodz i e j s twa ,  k iedy  im w p o ­
da tku  li w e run ko w y 111 b igę  uczyn i ł .  Z g ro m a d z o n y  lud wy- 
s łuyhawszy  p r z e m o w ę ,  w r ó c i ł  na tychmias t  do k o śc i o ł a ,  
w k tó r y m  wzn iós ł  supp l i kac j ę  z z ac hw yc e n i e m do Boga o 
b ło go s ł a w ie ńs tw o  nad świę t em przeds i ęwzięc i em na«zem.  
P u  p o ł u d n i u  na cze l e  b u rm i s t r za  swego,  k tó r y  gward ję  
n i e r u c h o m ą  z na jw iększą  s t a r annośc i ą  w wojskowych  0 - 
brotacl i  w y ć w i c z y ł ,  ud a ł a  się g romada  mie szczan  i w ło ­
ścian z w ła snego  pop ęd u  na dz i edz ien i er  m ie szk an i a  d z i e ­
dzica ,  i tam p rz y r z e k l i ,  iż. do ostatniej  k r w i ,  p r zed  na pa ­
d e m  wrogów ziemi  swej  b ron i ć  będą .  Kob ie ty  nawet  o- 
św iadczy ły ,  i /  n i e  chcąc mężów i synów p rz eży ć ,  u k r o p e m  
lać i k amien i ami  rzucać  na n i ep rzy jaci e l a  z amie r za j ą .  T a ­
ki  to jes t  z apa ł  i pa tr jo tyz in  we wszystkich mie szkańcach ,  
ws zędz i e  są p rzysposob i en i  zwyci ężyć l ub  u m r z eć .  i

  Z  S u w a łk  , d- 29  grudn ia .  Rzuc ona  myśl  p r zez  C im-
ca. województwa Augustowskiego  by  ceiein zwiększen ia  
of iar  dążących do wspa rc i a  o j c z y z n y , każ.de m a ł że ń s t w o  
posiadające ob rączki  s z lubnn  z ł o t e , t akowe  s k ł a d a ł o  na po ­
t r z e b ę  k r a j u ,  a r a zem t rafny w tym względzi e wniosek , iż. 
m i ło ść  m a ł żo n k ó w  po ł ącz ona  t ym sposobem z mi ło śc i ą  o j ­
c z y z n y  , p rócz  p r zyn i e s i en i a  r zeczonej  o f i a r y ,  zawią/ .e 
t rwa l s zy  łyęzeł  j e d n o ś c i ,  dążące j  do od zyskan i a  swobód;  
p od a ł a  nową sposobność  dla obywa te lów województwa Au 
gus towsk iego ,  zanies ieni a swych ofiar .  T y m  ko ń ce m  r a ­
da obywa te lska  tegoż, wo jew ódz twa  , w k o m p l ec i e  jaki  w 
tej  chwili  się z n a l a z ł ,  po śp i e szy ł a  z r z e c zo n ą  ofiarą w p o d ­
wó jnych o b r ą c z k a c h ,  sk ł ad a j ą c  j ą  na ręce  swo jego  p r e ­
zesa  , ce lem zaś upowszechn ien i a  t ego w ca łeo t  wo jewódz. ,

' p r ze zn ac zy ł a  znak omi t e  damy  , by z eb ra n i em  i zachęce­
n i em  ma łżeńs tw  do złoż.euia ofiar  up ro j ck t ow any cb ,  z z u ­
p e ł n y m  za j ę ły  się po św ię ce n i em , j ak  n i em n ie j  p r z e m ó ­
w ien i em  do m ł od ych  Po l ek  , k t ó r yc h  h y m e n  j e szcze nie 
w i ą ż e ,  by swe p ie r ś c ionk i  k tó r e  n i e w in n e  dźwiga ją  r ą ­
c z k i ,  w of i e rze  nieśl i  o j c zy źn i e ,  a t akowe  ze b r an e ,  na r ę ­
ce p r eze s a  r ady  z ł o ż y ł y ,  ko ń c e m  p rz e s ł a n i a  ich tam 
gdzie za zgodę  wszystkich  wo jewództw  za t y m  p r z y k ł a d e m  
id ą c y c h ,  o t r z ym uj ą  p r ze zna cze n i e .

Uprrfszono damy  w województwie  A ugus towsk i em do 
zb ie r au ia  wy ź. rz eczony  oh ob rączek ,  są! W obwodzie  Ł o m ­
ży ń sk i m  , Mar j anna  Ki s i c ln i cka  po s ł ow a  ; w T y ko c i n -  
sk im  h r .  S t a r z yń sk a  posłowa  ; w B ie b r z a ń s k im  Rozalja 
Ryd zew sk a  mar sza łkowa  ; w D ąb row sk im  Anna D z i ek oń -  
ska,  r a dc z yn a ;  w S e jn e ń s k im  Mar janna  xięż.na O g iń sk a ;  
W Kai  w a ry j sk im  Helena  Osipowska  p r e ze sowa  r ady  o b y ­
w a te l s k i e j ;  Anna  G aw ro ńs k a  p o s ł o w a ;  w Mar j ampo l -  
s k i m  b a ro n ów n a  Pusze lowa  i Karol i na  T re n t z c l  r a d c z y ­
na ; w S u w a ł k a c h  Jul ja  Komorowa p r e ze sowe  kommis s j i

wojewódzki ej .  —  Dz ia ło  s i ę  w Suwa łkac h  dnia 29  g r u ­
dnia  1S30 r. na pos i edzeniu rady obywatel ski e j  woj ewód .  
Aug us towsk i ego .— Os ipowsk i ,  prezes" r ady .  Józ e f  Dz i e -  
ko ńsk i .  S tan is ł aw  Jś i s i e l ni ck i .  Ł u k a s z  S k a r ż y ń s k i .  Jó* 
zet  Kulwiec .  Jgnacy  Ablamowicz .  P io t r  T rę t z e l  Józe f  
Gos i ewsk i .

F R A N C J A .  —  Z  P a r y ż a , d.  25 grndn ia .  W inda mość  
o wyroku  izby pa rów  p rzec iwko  b y ł y m  min i s t r o m ; b y ­
ł a  znowu  po w od em  dla n i e c h ę tn y c h  do wznieceni a r o z ­
ru chu  w P a r y ż u ,  ale s ię nie powiod ły  ich z a m i a ry .  G w a r -  
dja na rodowa  umia ł a  wszędzie  u t r zym ać  po rz ą d e k .  O 
godz in ie  I 1 p r zed  p o łu d n i e m  dni a  23  b, m.  z aczę ły  się 
już zb i er ać  l iczne t ł u m y  w róż n y ch  okol icach mias t a  , co 
t rwa ło  do godziny 6  wieczo rem , ale gward ja  i wojsko za ło ­
gi umi a ło  wszędzi e  u t r zy ma ć  po rz ą d e k .  N iechę tn i  p u śc i ­
li p o g ło s k ę  pomiędzy  pospól s twem,  źe uczniowie  t r z y m a ­
ją  z n imi  , t ym czasem o ko ł o  godz.  4  z p o ł u d n i a ,  w y s t ą p i ­
li uczniowie s z ko ły  p r aw a ,  lekar ski e j  j pol i techni czne j  w l i cz ­
bie 4  do 5 t y s i ę c y ,  p rzec iąga jąc ulice w sc i śnionych s z e ­
r egach ,  t r zyma jąc  się r ę ka  w r ę k ę  i P r zy o k rz y k ac h  niech 
żyją  prawa! niech Żyje p o r z ą d e k  publ i czny ! n iech żyje  
gw ard j a  na rodowa .  Już  o godz in i e  7 w ieczo rem r o z e ­
s z ły  się t ł u m y  i spoko jność  ani  w nocy ani dni  na s t ę ­
pnych  w niczem na ruszoną  nie był a .  —  Z p o m i ę d z y  t ł u ­
mu po jmano  4 70  osób bu rz l iwemi  o k r z y k a m i ,  luh zachęea-  
niein do bun tu  odznacza j ących  się.  —  Zapewn ia j ą  że k o ­
szta proce4!’!) by łyc h  m i n i s t r ó w ,  p r zez  tychże  zap łac ić  się 
w i n n e ,  wynoszą  k l i sko  50 0 , 00 0  fr .  —  Z dz i enn ików P a ­
r y s k i c h ,  j eden  tylko la  tr ibune , j es t  n i ek o n l cn t  z w y ro k u  
p r z ez  izbę parów  wydanego .
  D n ia  28 grndn ia .  —  P o d łu g  dziennik# P E c h o / r a n -
c a i s , donoszą  z T u l o n u  pod d. 17 g rudn i a  o z abu r zen i a ch  
w K o r s y c e  p r zec iw k o  t e r aź n i e j s ze m u  r ządowi  wszczętych.  
W k i l ku  mias t ach miano  ogłos ić  Napo leona  I I ,  co p r z y ­
pisują  r odz in om Bonapa r t e  i Paol i e ,  j akoby  te z a m ie sz k i  w
sp i e r - j ą c y m .  __ O J  czasu zapadn ięc i a  wy ro ku  p r z ec i w k o
b y ł y m  m i n i s t r o m ,  nic wolno ich odwiedzać  n i k o m u ,  k to  
nie me pozwo len i a  na piśmie od min i s t r a  spr aw  w e w n ę ­
t r znych  ; m ó w i ą ,  ż.e tw ie r dz ą  Ch am , p r z eznaczona  
jes t  na więz ienie  dla b y ły c h  mini s t r ów .  —  Pr zy  r o z p r a ­
wach w izbie de p u tow an ych  na d. 21  b.  m.  nad p r a w e m  
o gwardj i  na ro do w e j ,  gdy  rozb i e r an o  a r t y k u ł  58 o d o w ó d z -  
cach gwardj i  narodowej ,  żądano aby  z-robiony b y ł  d o d a ­
t e k ,  iż, na p r z ysz ło ść  n ik t  g łó w n y m  dowódzcą  wszys tk i ch  
gwardi j  we F ranc j i  . ( tak j a k  t er a*  p. Lafayet te ) być w ię­
cej nie moż.e. Ta  okol i czność  spowodowa ła  r zecz one go  j e ­
n e r a ł a  iż p o da ł  j i ę  o u w o ln i e n i e  od tego ob ow iązku .  W 
jego miejsce  mianowany  dowódcą  gward j i  P a r yz k i e j  , j e ­
n e r a ł  hr .  Lobau  ( M o u t o n  ).  —  Do tychczasowy  m i n i s t e r  o-  
świecenia  p .  Mor i lhou , m ianow any  w ie lk i m  k an c l e r z em  
na miejsce  p.  D u p o n t  de l‘ E u r e ,  (k tóry  wz i ą ł  dym is s j ę .  
M in i s t r em  oświecenia  m ia no w a ny  p.  B a r t he ,  j ed en  Z p r e ­
zesów sądu ape lacy jnego w P s r y ż u .

—  Do wczo ra js zego N r u  G .  P .  do ł ą cz on y  b y ł  dl* p r e n u ­
me r a t o r ów  N r .  I F e u i x a .
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